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Dud i Dzidzia, chociaż тай, © „Wiesz-— powiada tajemniczo — 


w dzikie kraje przyjechali _ ` Lwy tak strasznie w nocy ryczą! 
między czarnych, dzikich ludzi. Tu są przecież Iwy i słonie!“ 
Rano Dzidka Duda budzi: © „No, to prędko je wygonię — 


— mówi Dudo, strojąc minki— 

Lwów się mogą bać dziewczynki, 
; ale ja— jestem myśliwy! 

Żaden lew nie ujdzie żywy“. 


| nasz rycerz nad rycerze _ 
codzień łuk i strzelbę bierze 
i na jakieś polowanie 

rusza, uściskawszy nianię. 


А za chwilkę — jest z powrotem... 


„№?“ — „Gorąco! pójdę potem“. 
Wszyscy wierzą tylko ta.. ta.. 
brzydka Dzidzia drażni brata, 


że się pewno ziąkł indyczek, 
które pasie ogrodniczek. 

| cóż zrobić z taką siostrą?! 
Wziął raz Dud siekierkę ostrą 

i, ścisnąwszy ojcu rękę, 

rzekł: „Przekonam tę panienkę.* 
Do ogrodu zbiegł przez taras 

i znikł. Pewnie wróci zaraz, 


‘Aha! gdzie tam! Śmiały malec 


już w pustyni sam, jak palec! 
Tylko wózek w ciepłym piasku 
skrzypi za nim: „Wróć głuptasku! 
Wróć! bo całkiem będzie głupio, 
gdy nas му na obiad schrupia!“ 
Dud nie lubi słuchać tchórzy. 

„Со tam lew! Ot kocur duży! 


Jak go ciachnę między Slepie, 
to na dwoje go rozszezepie!‘ 
I uparciuch idzie dalej. 

A tu słonko w głowę pali, 

aż pot spływa mu po twarzy, 
piach gorący nóżki parzy, 
jakby ogień leciał z nieba! 
Niema rady — usiąść trzeba. 


Więc chłopczyna skręca wlewo, 
gdzie palmowe dojrzał drzewo 
Raptem staje: bo tuż blisko 
wielkie, szare Spi słonisko! 
Dudo przy nim niby mucha! 
Ale słoń nie widzi zucha: 
słonią trąbę wsparł o ziemię 

i, zmrużywszy oczy, drzemie. 


Nawet uchem nie poruszy! 

A ma takie wielkie uszy! 

Albo nogi! Istne kloce! 

Niech co kopnie. to zgruchoce. 
Dud obchodzi go z zapałem. 
„Tego się nie spodziewałem, 
że takiego wielkoluda 
upolować mi się uda!.,* 


„Życie mu darować muszę, 

bo sam z miejsca go nie rusze; 
ale żywcem go pochwycę. 

Toż to zdziwią się rodzice, 

gdy mnie słoń przywiezie pięknie! 
_A ta... Dzidzia, jak się zleknie, 


. to przestanie mleć językiem, 


że uciekłem przed indykiem“. 


I tak mrucząc, nasz Dudeńko 
zaszedł z tyłu cichuteńko 

tam, gdzie ogon spał olbrzyma; 
już się schylił, w rączkach trzyma. 
już doń wózek przywiązuje, 

a słoń Spi i nic nie czuje... 

No, niech śpi! A Dud tymczasem 
na wózeczku siadł z hałasem. 


Buzia taka uśmiechnięta, 

tak mu iskrzą się oczęta! 

Jazda będzie wyśmienita!.. 
Zamiast lejcy — ogon chwyta, 
cmoknął, szarpnął... Boże drogi!! 
Jak się porwie słoń na nogi, 

jak zaryczy!! Aż chłopczyna 
skoczył z wózka, jak sprężyna, 


cały zlany zimnym potem. 
Serce wali mu, jak młotem.. 
włoski postawały dęba, 

bo tuż nad nim krwawa gęba 
pianą pryska, kłami błyska! 
taka straszna! taka bliska! 
Krzyknął malec —i umyka. 
Boziu! ratuj rycerzyka, 


кмди», 


bo w tej pustce i w tej ciszy 
nikt wołania nie usłyszy, 


nikt na pomoc nie przybędzie.. 


Oto słoń w szalonym pędzie 
Już się w pogoń rzucił za nim 


і gna z wściekłem bulgotaniem. 


jak wiatr lecą żółte butki; 
lecz słoń wielki — Dud malutki. 


Coraz bliżej traba szara... 


tuż.. tuż kłów okropnych para... 


już go słonia dech owiewa!. 

gdy wtem... skoczył między drzewa, 
co przy sobie rosły rzędem. 

A słoń za nim całym pędem 
buch!.. | ugrzązł. A, niecnota! 
Darmo teraz się szamota, 


Darmo w drzewo piętą wali, | tchu mu brak w ściśniętym brzuchu!.. 


ni się wrócić, ni iść dalej: Już się prosi: „Mały zuchu, 
dnie Scisnety niby kleszcze, zlituj się i skróć męczarnie, 

A ten smyk się śmieje jeszcze bo tu chyba zdechnę marnie!* 

і па nosie gra z radości! Dud ma bardzo dobre serce. 
Teraz już się słoń nie złości, Zerknął oczkiem ku siekierce 
z bólu ryczy, bo mu przecie | rzekł: „Dobrze! Palmę zrąbię. 


trzeszczą wszystkie Кос! w grzbiecie Lecz pohustasz mnie na trąbie 


tak wysoko, jak te liście.“ 

Słoń przyrzeka uroczyście, 
więc Dud w rękę topór bierze, 
by uwolnić z sideł zwierzę. 
Wali, rąbie, co ma siły, 

aż mu rączki się spociły. 

Lecą drzazgi wprawo, wlewo... 
Wtem, trzask!.. i runęło drzewo 


tak, aż ziemia jękła pod niem. 
Uf! odsapnął słoń swobodnie, 
i nad piaski i kamienie 

takie poszło w dal trąbienie, 
że Dud uszki pozasłaniał. 

Ale słoń już głowę skłania, 
objął trąbą swego zbawcę 

i nasz Dud, jak na huśtawce, 


buja sig hen род niebiosa, а Dud po niej, jak po sośnie, 
aż mu świszcze wiatr we włosach! co tak czasem krzywo rośnie, 


Wreszcie olbrzym tak powiada: coraz wyżej, choć powoli 
„Teraz, chłopcze, na mnie siadaj, na łeb słonia się gramoli! * 
Słoń ci się odwdzięczyć musi Aż się schwycił wielkich uszu, 
i odwiezie do mamusi.* wlazł i pełen animuszu 
Kolanami kląkł przedniemi, na karczysko siadł słoniowi. 


łeb i trąbę zgiął do ziemi, ( „Teraz jazda ku дотоми!“ 


\ 


Patrzcie, jak na tym obrazku 
__ pędzi wielki słoń po piasku, 

_ aż mu bryczka u ogona 
skacze, fruwa, jak szalona. 
Słoń uśmiecha się w sekrecie, 
że ten pan na jego grzbiecie, 
tyle waży, co ta mucha, 

a chce, żeby słoń go słuchał. 


„Mogłem zabić go, aż mito, 
Szczęściem, że się tak skończyło! * 
2а to w domu mama szlocha, 

że Iwy zjadły jej pieszczocha, 


‚ bo już od nawoływania 


zachrypł tatuś, schrypła niania; 
przeszukali wszystkie kąty 
po raz piąty i dziesiąty, 


i nic!.. Nagle —krzyk za bramą! krzyczą: „Dud! jak się masz synu!“ 
Dzidzia wrzeszczy: „Tatku! Mamo!* A ten, rad ze swego czynu, 


Ustyszeli. Już są przy niej. odpowiada na wołanie: 
Co to! Boże! od pustyni „А со? Jakie polowanie! * 
Dud zdrowiutki, jak na koniu, Myślę jednak, że gdy zoczy 
na ogromnym jedzie słoniu zapłakane mamy oczy, 
i całusa śle mateńce! to już nigdy pokryjomu, 
„ Więc podnieśli w górę ręce, choć jest zuch, nie wyjdzie z domu. 
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